
Dziś pełna tabela lo terii patrz str. 5 -ta
BOCCTSaKA UISZCZONA RYCZAŁTEM

Rok IV. Kraków, »obota 19 m aja  1934 f i t .  137

została skazana przez sąd warszawski
W cz o ra j w godzinach popołu­

dniowych ogłoszony został w y­
rok Sadu O kręgow ego w W ar 
szaw ie w najw iększym  dotych­
czas procesie handlarzy narko 
tykasni oraz bandy kokainistów 
i m orf.nistów .

S a d  O kręgow y skazał apteka 
rza M ichelisa na 2 lata wiezie­
nia, m orfiniste P io tra  Olechów 
skiego na półtora roku, kokaini- 
ste H abera oraz małżonków O r­
łow skich, za jm u jących  sie sprze 
dążą kradzionych narkotyków  
po jednym roku wiezienia, a 
Stanisław a O lechow skiego na 
pół roku

Uniewinniony został współ- 
w fa ś d c ic  apteki Trzaskow ski, 
w spólnik M ichelisa.

W  m otyw ach sad uanał, że w 
d a g a kflku la t w  W arszaw ie 
g w o w a lL  bezkarnie sza jk a  han 
\Harrv narkotykam i, sprzedając 
Je ofiarom  strasznego nałogu po 
w ygórow anych cenach. O skar­
żeni m aja  na sumieniu szereg 
ofiar, k tóre skończyły  bądź

SM zamknął przewód sądowy
w wielkiej aferze

Ostatni dzień procesu w W a r 
m w l e  o oszukańcze podjecie 
>00.000 zł. w Urzędzie P o ży - 
czefc Państw ow ych zbiegł na u- 
stałazda, czy  aferzysta  B ogd a­
nów zamówił u H ersego gam i- 
ta r  dfa oskarżonego Janow skie- 
90- W ażnego tego fakth nie zdó 
tano jednak całkow icie ustalić 
z powodu znacznego upływu 
esaso.

Przew ód sadow y został za­
mknięty i dziś rano zaczna sie 
przemówienia prokuratora i o-

Policjant zabił 
znanego piłkarza

BU D A PESZT. (P .A .T .). Zna­
ny piłkarz i trener węgierski Jó­
zef Jesm es, będąc w stanie nie- 
trzeźwym, zaatakował i pobił cię 
zko pełniącego służbę policjanta 
Policjant w obronie własnei strze 
M do napastnika, kładąc go tru­
pem na miejscu.

6 I E Ł D A
D ołu , font oraz lir nie wylutzuia 

w ahań; marka niemieckaSi*”*

śm iercią sam obójcza bądź w a ri byciu specjalnej kuracji przed- 
jactw em . Nawet i te osoby, któ staw iają pożałowania godny wy 
re zdołały się w yleczyć po od lg lad .

Iriikien M liii » Smutni i
BERN. (P .A .T .) W  związku z 

pogłoskami o rzekomym pobycie 
Trockiego w Szw ajcarji władze 
federalne czynią bardzo skrupu­
latne poszukiwania.

Ustalono, iż samochód Troc-

M l ilFiinti M iii v M i miM
BRUKSELA (P A T ) —  Prasa 

zamieszcza nasłępujące szczegó­
ły katastrofy w kopalni węgla w 
Paturages koło Mons.

Wybuch gazów nastąpił na głę 
bokości 805 mtr. pod ziemią w 
korytarzu, w którym pracowało 
46-ciu górników. 5-ciu z pośród 
nich wydobyto ze straszliwemi 
oparzeniami. Reszta nie odpowia 
dala na sygnały ratujących. Do­
piero w nocy stwierdzono, że 4 i

górników zostało zabitych na 
miejscu. Ciała zabitych są zwę­
glone.

Mimo, iż na Kopalni zatrudnio­
nych jest wielu Polaków, wśród 
zabitych i rannych nie ma ani 
jednego polskiego emigranta.

Ciała zabitych wydobyto wczc 
raj w południe na powierzchnię. 
W krótce potem w szybie wy­
buchł polar tak. że zaszła ko­
nieczność zamurowania całegc 
szybu.

Na miejsce wypadku udał się 
król i członkowie rządu. Przed 
kopalnią stoi bez przerwy tłum 
krewnych zabitych górników,
wśród którego dochodzi do prze­
rażających scen rozpaczy. Po­
śród zabitych większość stano­
wią jedyni żywiciele rodzin.

Dyrekcja kopalń belgijskich, 
która miała wprowadzić od 20 
maja r. b. zniżkę płac, postano­
wiła odłożyć ją  do 3 czerwca.

lak to było z ostrzeliwaniem
MOSKWA (P A T ). Agencja 

TA SS donosi z Chabarowska, że 
w dniu 12 b. m. parowiec man­
dżurski „Diczen“, płynący po A- 
murze w górę rzeki, 'b liżył się 
do brzegu sowieckiego wpobli- 
żu u jścia rzeki Bidżan. Osoby, 
znajdujące się na pokładzie pa­
rowca, zaczęły otwarcie fotogra 
fować brzeg sowiecki i rozmie­
szczenie posterunków straży po- 
brzeznej.

mandżurskiego okrętu?
Zauważywszy to, strażi.icy po 

częh dawać parowcowi sygna­
ły, wzywając go do zatrzjmia- 
nia. Ponieważ parowiec nie za­
trzymywał się, posterunek oddał 
trzy strzały w powietrze. Mimo 
to statek posuwał się dalej 
wzdłuż brzegu sowieckiego.

Dalszy posterunek usiłował 
znowu dla tych samych powo­
dów zatrzymać statek, dając mu 
również bez żadnego rezultatu

szereg sygnałów. Chociaż sto­
sownie do przepisów, posterun­
ki straży nadbrzeżnej miały cał­
kowite prawo użycia broni pal­
nej, aby zmusić statek do zatrzy 
mania się, jednakże mimo agre­
sywnego zachowania się p?'\że 
rów ograniczono się do dania 
kilku strzałów w powietrze, po 
których statek skierował się ku 
brzegowi chińskiemu.

Zntiw katastrofa kolejowa w Niemczech
BERLIN. (P .A .T .). Dziś o go­

dzinie 6 .30 rano w miejscowości 
Pforzheim w prowincj* badeńskiej 
wydarzyła się katastrofa kolejo­

wa. Parowóz przetokowy zderzył 
się z wjeżdżającym na stację po - 
ciągiem osobowym, przyczem 
trzj wagony uległy zniszczeniu. 
Według pierwszych informacyj

4-ch pasażerów zostało zabityen 
a 10-ciu odniosło ciężkie rany. 
Poza tern wiele osób uległo potłu 
czeniu, lub kontuzjowaniu.

Diiiiiki irakiti kimniilóir iriez udku
ATENY. (P .A .T .). Z więzie­

nia na wyspie Eigina zbiegło 8 
komunistów, skazanych na długo 
terminowe kary. Więźniowie u- 
ciekli przez podkop, dokonany 
pod podłogą wspólnej celi. Jako 
narzędzi użyto części łóżek żela­
znych, ziemię zaś chowano w 
siennikach.

Dotychczas wszeiki jfad  po
zbiegach zaginął. Przypuszczają,

Prot Schmidt pragnie nowych wypraw
MOSKWA. (P .A .T .). Według 

doniesień z Waszyngtonu przy­
byli tam prof. Schmidt i Usza-

W rozmowie z przedstawiciela 
Mi prasy prof. Schmidt oświad­
czył, że chociaż strata statku o 
dużej wartości jest gudna ubole­
wania, jest jednakże zadowolony 
z wyników ekspedycji, która poz 
wotlła na zebranie obszernej do- 
kmmetrtacji naukowej, posiadają- 
a fw k lk a  w arteść z punktu wM  walał.

azenia rozwoju wielkiej drogi 
morskiej na północ.

Zdaniem Schmidta po upływie 
trzech lat ?0  do 40 statków będzie 
mogło przedostawać się co roku 
tą drogą, jednakże przy pomocy 
łamaczy lodów oraz aeroplanów 
badających drogę.

Schmidt oświadczył że podjął­
by niezwłocznie nową ekspedy- 
cję , gdyby stan zdrowia mu poz­

ie  zbiegłych komunistów przyjął 
na swój pokład sowiecki paro­
wiec „Noworosijsk", który tej sa

mej nocy przepływał wpobliżu 
wyspy Eiginy, udając się z Pireu 
su ’ 0  Port Saidu

kiego nie przekroczył granicy 
francusko -  szwajcarskiej. W 
szwajcarskich kołach oficjalnych 
przypuszczają, iż pogłoski, doty­
czące rzekomo pobytu Trockiego 
w Szw ajcarji są rozpowszechnia­
ne umyślnie w celu zamaskowa­
nia prawdziwego m iejsca pobytu 
b. komisarza.

Kronika polityczna
POŻEGNANIU USTĘPUJĄCYCH 

MINISTRÓW
W czoraj odbyło u ę pożegnanie u- 

stępujących minutrów gen. Zarzyckie 
go i gen, Hubickiego oraz przywita­
nie nowych ministrów pp. Rajchmana 
i Paciozkowskiego. Obaj nowi mini­
strowie objęli już urzędowanie.

Premier pro. Kozłowała składał w 
dniu wczorajszym oficjalne wizyty 
oraz odbywał wewnętrzne konferencje 
w Prezydjutr Rady Ministrów z pod­
sekretarzami stanu pp- Lechiiickim i 
Siedleckim. Posiedzenie Rady Mini­
strów nowego rządu odbędzie się w 
najbliższym czasie.

WALKA Z BEZROBOCIEM  
W t  FRANCJI

Prezydent Republiki Francuskiej 
podpisał wozorai wa dekrety v>- syju 
wie i  iflkich robó* publicznych mają­
cych-n a celu zwalczania JcIęsKi bezro 
bocia. Roboty te będą finansował?* z 
funduszów instytucyj ubezpieczenio­
wych. W edle obliczeń fachowców na 
reboty te wypadnie rocznie poważna 
suma około półtora miljarda fran­
ków.

Od świtu do nocy
W  północnej Szwecji n? zece Lina 

wpobliżu barki, na którą ładowało to 
wary kilkunastu robotników, wybuch­
ła bomba, nie wyrządzając żadnych 
szkód i nie czyniąc krzyway nikomu 
W ładze przypuszczają, -i bomba była 
rzucona przez robotników, strajkują­
cych w tym okręgu.

Francuski hydroplar wojskowy na 
którego pokładzie znajdowały się 4 o- 
soby fal agi, spadł ck it jrza  w  odleg­
łości VI mil od Dunkierki. Deoetzę ra- 
djową, wzywaj; 
statek niemiecki „ 
ratował lotników.

ezyw ająca pomo-.y, brzejął 
mieckl jDresden* którj wy

Komisja rsriam entam a do wyświe­
tlenia afery Stawiskiego postanowiła 
zwrócić się do Izby z wnioskiem o 

, przedłużenie m andati, gdyż mc z4o n -  
\fa dotąd doprowadzić do końca swe­

go zadania

lliiiliil niier liisiaiiliii
Zuchwała K radzież kolekcji 

obrazów z Muzeum Ordynacji 
Kra*ińskkiŁ (Okólnik 9) wywo­
ła ła  wielkie p o ra sz :n i:.

N iew ykryci nam zk  sprawcy 
przez dach szklany przedostali 
się do muzeum, skad zabrali 17 
obrazów, w artości kilkudziesię­
ciu tysięcy  złotych, oraz strzel 
hę m yśliw ska, stanow iącą włas 
ność W incentego Krasińskiego.

Poszukiw ania sprawców kra­
dzieży nie dawały początkow o 
żadnych rezultatów’. D rogą jtd  
nak ooufnych wiadomości w ła­
dze śledcze zlikwidowały sz a j­
kę śm iałych złoczyńców .

Urząd Śledczy powiadomiono 
'telefom cznię, że złodzieje posłu

gżwah się tt krów ka Nr. 313. U- 
stalono. iż szoferem  jest niejaki 
Herc Tulski, który przyznał 
się, iż w nocy 31 października 
33 r. n iejaki Sz la m o y 'ez  namó 
wtf go na „dobry ku rs". Zgodzi) 
się. P o jech ali w raz z Kalensz- 
teinem na róg Kopernika i 
Szczy g le j. Tu lsk iem u kazano za 
czekać .  C z e k a ją c  usnął, a gdv 

mad ranem obudził się —  kaza­
no mu podjechać pod muzeum. 
Z okna piep y s z n o  pietra ktoś 
spuszczał na Unie pakunki.

Ody w szy stk o  bvło gotowe, 
paczki załadow ano na taksów ­
kę. która z polecenia m-m\ody- 
rów zatrzym ała się p ó źn ej

przed w ejściem  na cm entarz 
oródzieńskL 

W wyniku nrzeprorsadzonesro 
śledztw a U rząd prokuraioesW  
w'; W arszaw ie p obaw ił w stan 
oskarżenia: 60-1. Bernarda
Trzaskę, pozostającego pod za­
rzutem kradzieży, zaś 29-1. Sz y  
mona Feldsztem a, H ersza Kalen 
szteina. 30-1. Sendera S fla m o - 
w icza i 21-1. f ic rc a  HuJskiego, 
pod zarztrterr okazam i pomocy 
T rzasce.

O łów ny oskarżony T rz a sk a  
jes t  nie po raz pierwszy klien­
tem sadu. B y ł  on 9 razy  karam  
za kradzieże.

Spraw a budzi niebywale *8 - 
ciekawierde.



Nr. 138

Nowy Rząd po zaprzysiężeniu na Zamku

Dnia 15 b. m. odbyło się na Zamku zaprzysiężenie nowego Rządu, F o tcg ra lja  przedstawia członków Rządu.
Siedzą (od lew ej) Bronisław Pieracki. min. Spraw W ewnętrznych, proi. Leon Kozłowski — prem jer, Prezy­

dent R. P . prof. Ignacy M ościcki, Marszałek Józef Piłsudski min Spraw W ojskow ych, Józef Beck —  min. 
Spraw Zagranicznych. S to ją : Jerzy Paciorkow ski — min. Opieki Społecznej, inż. Emil Kaliński —  min. Poczt E T e ­
legrafów, W acław Jędrzejew icz —  min. W . R. i 0 .  P., Bronisław Nakonieezrikow ■ Klukowski —  min. Rolnictwa 
i Reform Rolnych, pro!. W ładysław Zawadzki —  min Skarbu, Michał Butkiewicz —  min. Komunikacji, Henryk 
Fłoyar Rajchm an —  min. Przemysłu i Handlu. Czesław Michałowski min. Sprawiedliwości.

Niebywała historia zg odni męża
który chciał utopie żonę w Wiśle

Sensacyjny proces muzykanta 
Chrostowskiego, który został ska 
zany na 10 lat za usiłowanie u- 
topienia żony w nurtach Wisły, 
wczoraj odbywał się przed s ą ­
dem apelacyjnym w Warszawie.

Lawa oskarżonych świeciła 
pustkami, ponieważ Chrostow- 
skiego nie sprowadzono z wię­
zienia.

Niebywała historja zbrodni 
C .. ,ostow skiego przedstawia się 
w dwojakiem świetle. Do policji 
wpłynęło zameldowanie o okrut 
nym czynie harmonisty z popu­
larnego szynku na Rybakach, 
któty miał dla romansu z kochan
ką   kelnerką poświęcić życie
niekochanej żony —  matki 9-let 
niego dziecka.

Gdy posterunkowi przybyli 
na ul. Brzozową, aby aresztować 
Chrostowskiego, musieli stoczyć 
formalną walkę ze wzburzonymi 
lokatorami domu, którzy dorwa­

li się do Chrostowskiego, w chwi 
ii, gdy paradował z kochanką. 
Chciano go wówczas poprostu 
zlinczować. Samosąd sąsiadów 
wypadł ula Chrostowskiego do­
tkliwie, gdyż kijami, wałkami od 
ciasta i pogrzeoaczami zbito go 
do krwi.

Pokaleczonego osadzono w 
więzieniu pod zarzutem wyrati- 
nowanego usiłowania zabójstwa 
żony, którą podstępnie miał wy­
wabić na wybrzeże W isły  i 
pchnąć do wody wpobliżu mo­
stu kolejowego. Akt oskarżenia, 
sporządzony przez prokuratora 
na podstawie zeznań poszkodo­
wanej i świadków, jako okolicz­
ność obciążającą, świadczącą o 
zdecydowanym zamiarze pozby­
cia się żony nazawsze, wymie­
niał, że Chrostowski pozostawił 
żonę w wodzie, w zyw ającą ra­
tunku, a sam udał się na randkę 
z kochanką. Ponieważ działo się

Wdzięczny siostrzeniec
( S . F .)  P . Feliks Zajączek, 

choć sie talk zdrobniale nazy­
wa, ma około dwóch metrów 
wzrostu, wieczne pragnienie i 
ukochaną ciotkę p. Agnieszkę 
K olczycką.

Poniew aż o. Feliks w ciąż je ­
szcze rośnie, w zrasta wiec rów 
nież pragnienie, a w raz z prag- 
niniem rośnie m ilcść do ciotki- 
która p. Feliks coraz częściej 
odwiedza, prosząc ja  o zasiłek 
ba wfidke.
. Ale ostatnio ciocia zbuntowa­
ła sie i ośw iadczyła, i e  wieoej 
nie da.

—  Na wódkę nie dam —  po­
wiedziała kategorycznie. —  Że 
bvś był chłopak porządny, nie 
trunkowy, to co innego...

—  Żeby, żeby... —  m achnął 
reka siostrzeniec. —  Żeby cio­
cia m iała licznik, toby była tak 
sów ką i po 50 groszy za kilo­
m etr brała. Co tam gadać, ■■co- 
by było. ż e b y !  T a k ie  sie kochaj 
my, jak ie  jes teśm y .. .  A ia wciąż 
rosnę, wiec mnie trza podle­
wać. bo sic inacze j zm arnuje.

Ale ciotka sic  uparła.
—  G ro sz a  ci w ięce j nic dam! 

D osyć już forsv  w ycyganiłeś 
ode

P .  F eliks  widząc, że nic nie 
w skóra, w estchną! ęieżko.

—  T o  je s t  ostatnie słowo, 
proszę c ioci?

—  O sta tn ie !  Nie raz ci już 
dałam i nie dw a! D osy ć  już dla 
ciebie zrobiłam.

—  Co racja , to rac ja  —  przy 
znał p. Feliks. —  Nieraz mnie 
już ciocia wspomogła i za te do 
broć i szlachetność bardzo cio­
ci dziękuję i zawsze wspomi­
nać bede. j

I wdzięczny siostrzeniec na­
chylił sie do ciotczynej reki i 
ucałow ał ją  z szacunkiem.

—  A teraz kiedy już cioci po 
dziękowałem za to, co było, 
musiem jeszcze pogadać o tern 
co będzie.

Za to, że mnie s tara  kutwo 
g rosza  w ięce j dać nic chcesz, 
choć sam a na forsie siedzisz, 
uczciwie ci sie należy uszko­
dzenie fa c ja ty .

I p. Feliks, krop nąw szy  ciot­
ka na szczęśc ie  pustym c z a j ­
nikiem w gfowe. opuścił miesz­
kanie.

R ozg o ry czo n a  ciotka wnio­
sła sk argę  do sądu, na skutek 
k tó re j  d . Feliks  otrz\ maf 2 ty ­
godnie aresztu­

to w końcu listopada, gdy pa 
nowały przymrozki i woda była 
lodowato zimr.a, przeto cała 
sprawa nabierała cech specjaln 
go okrucieństwa.

Tymczasem Chrostowska, po 
której spodziewano się na roz­
prawie n ie p rz y ch y ln y c h  z e z n 3 n , 
w obliczu sądu postanowiła bro 
nić męża p rzed  k a rą .

Sąd jednak był nieubłagany. 
Wypadek uznano za potworną 
zbrodnię, przygotowywaną z ca 
łym rozmysłem i zasługujący na 
najwyższe potępienie. Stąd też 
najsurowszy kodeksowo wymiar 
kary.

Na wczorajszej rozprawie 
Chrostowska stanęła znów, jako 
świadek. Obok niej zjawili się 
dwaj piaskarze, Barszcz i Pod- 
wiśliński.

—  Jak to było naprawdę z pró
bą utopienia pani przez m ęża?__
pyta przewodniczący,

—  T o  nie było żadne topienie. 
Mąż w kłótni pchnął mnie, a ja , 
nie wiedząc, że stoję nad samą 
wodą, przechyliłam się i wpa­
dłam. Ale woda w tern miejscu 
była tylko do kolan i zamoczy­
łam sobie sukienkę. Mąż chciał 
mnie odprowadzić do dointt, ale 
nic zgodziłam się na to, bo by­
łam na niego zła. Zmoczona po­
szłam sama. W  bramie zobaczy 
ły mnie sąsiadki i dawaj litować 
się nade mną. „Patrzcie —  mó­
wiły, —  temu łobuzowi jeszcze 
mało kochanki, to i żonę chce u- 
topić.‘‘ Zanim się zorjentowałam, 
zawiadomiono policje i urządzo­
no scenę zemsty nad mężem.

Panowie Barszcz i Podwalin 
ski nie potwierdzili jednak tych 
szczegółów, o jakie chodziło 
Chrostowskiej. Jeoen z nich sły 
szał tylko, jak małżonkowie kłó­
cili się. Było to przed wypad­
kiem. Drugi zaś, raz jeden był u 
Chrostowskich, oddać 2 złote.

Prokurator żądał zatwierdze­
nia wyroku, podkreślając, że 
sprawy bagatelizować nie moż­
na. Zeznania żony dawne i 
obecne, nie powinny ściągać żad 
nego potępienia r.a tę niewiastę, 
bo ona musi bronić swego mę­
ża. Ona mu przebaczyła, ale są­
dowi tego zrobi': nie wolno...

Sąd apelacyjny złagodził Chro 
stowskietrnj karę do 4 lat wię­
zieni/

f  1
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JAN KUBA

M arzeniem  życia pana Kuby 
Pilcm ana było zostać kom isa­
rzem policji. Ale złośliw y los 
pokierował nim zupełnie ina­
czej i zrobił z niego subiekta w 
sklepie galanteryjnym .

Codziennie od wielu lat pan 
Kuba do siódm ej w ieczór sprze 
daje różne części m ęskiej i dam 
skiej bielizny i dopiero po po­
w rocie do domu zaczyna żyć 
naprawdę.

—  Tatunio już sie zaczyna 
bawić w kom isarza —  szepczą 
w tedy dzieci pana Kuby.

—  Już znów zaczyna w ario­
wać —  m ruczy żona.

A kucharka, M arianna, pa­
trzy z politowaniem i w zrusza 
ram ionam i:

—  Takiego idyjoty , to jesz ­
cze nie widziałam.

Ale pan Kuba ani nie w arju- 
je, ani nie jest idjotą, tylko ko­
cha władze, kocha rygo r poli­
cy jn y . P o powrocie do domu 
sta je  sie kom isarzem  i w ycho­
dzi na obchód swego rewiru zło 
żonego z dwóch pokoi i kuchni.

—  Co to je s t?  —  krzyczy  na 
widok otw artego w kuchni kre 
den§u. —  D laczego nie jes t je ­
szcze zam knięte? Już jes t da­
wno po siódm ej!

—  Garnki musiałam powsta- 
wiać. wiec otw orzyłam  —  tłu­
m aczy sie M arianna.

—  Mnie nic nie obchodzi! —  
krzyczy  pan Kuba. —  Ja k  w y­
dałem przepis, że w szystko po 
siódmej ma być zamknięte, to 
musi bvć zamknięte.

I spisuje protokół za otw ar­
cie szafy po godzinach p olicy j­
nych. Następnie spisuje proto­
kół żonie za brudny fartuch, 
starszem u synowi za hałas i za 
kłócenie spokoju domowego, a 
młodszemu za zanieczyszcze­
nie wygódki.

P o sporządzeniu protokółów 
pan Kuba zabiera sie do wyzna 
czania kar i pisze orzeczenia 
karne:

-,Benka pilcm ana, lat 8, za 
zakłócenie spokoju skazuje się 
na 5 zł. grzywny z zam iana na 
dwa razy  w p ysk".

M ońka Pilcm ana. lat 6, za 
za/nieczyszęzenie wygódki, ska 
żuje się na tydzień „nie dosta­
nia kompotu".

Żonę pan Kuba skazuje zw y­
kle na areszt bezwzględny i 
w skazując drzwi sypialni roz­
kazuje:

—  R ózia! M arsz w tej chwi­
li do aresztu.

Jeżeli pani Rózi nie chce sie 
jeszcze snać. odpowiada szor­
stko:

—  Nie zaw racaj mi głowy.
Pan Kuba m arszczy czoło.
—  Rózia! Nie rób oporu wła

dzv. z powodu bede zm uszony 
zakuw ać cie z kaidanknmi.

L ecz  czasem . gdv zniecicrnli 
winna m ałżonka, załam uje rę­
ce :

—  K uba’ P oco tv z siebie ro 
bisz idliote?

S P O R T
MECZ FRANCJA —  POLSKA

Jutro, t. j. w piątek na kortach Le- 
gji rozpocznie się punktualnie o 4 po 
pot. mecz tenisowy Polska —  Francja, 
który trw ać będzie 3 dni. Jutro roze­
grane będą dwie gry pojedyncze: T io- 
czyński —  Leagyr i Hebda —  Lesse- 
uer.

O M ISTR Z O STW O  HAZENY
Polski Zw. Gier Sport. Zrezygnował 

z udziaiu w eliminacyjnych spotka­
niach o mistrz. Europy w koszyków­
ce pań, wskutek niepomyślnych dla 
nas warunków finansdwych Nato­
miast o tytuł mistrza Europy ubiegać 
się będą nasze hazenistki, które w me 
czu eliminacyjnym spotkają się z Ju- 
goslawją.

PIŁKARZE Z RYGI 
ZAPROSZENI DO PO LSKI

Na zaproszenie Ligi P. Z. P. N. wy­
jechać ma w dniu 18 b. m. do W ar­
szawy piłkarska drużyna Rygi dla ro­
zegrania w dniu 21 b. m. meczu Ryga 
—  W arszaw a, a następnie Ryga — 
l.ódż.

W yjazd uzależniony jest od warun­
ków ostatecznych gospodarzy.

O M ISTRZ O STW O  PO LSKI 
W PIŁCE W ODN EJ

Polski Zw. Pływacki ustalił defini­
tywnie kalendarz rozgrywek w pitce 
wodnej o tegoroczne mistrzostwo Pol 
ski

Rozgrywki rozpoczną się w dniu 10 
czerw ca. W dniu tym w W arszawie 
odbędzie się spotkanie Legja — AZS 
a w Krakowie Cracovia — Makabi.

Następnie w dniu 16 i 17 czerw ca 
w Katowicach odbędą się dwa spot­
kania: EK S —  Makabi i £K S  —  Cra- 
covia.

Koniec rozgrywek przewidziany jest 
na koniec września b. r .

Wynalazek kosmetyczny 
naszej Czytelniczki

Od naszej Czytelniczki otrzym aliś­
my list następujący:

Szanowny ra n ie  Redaktorze!
Uprzejmie proszę o zamieszczenie 

na lamach poważanego pisma do pu­
blicznej wiadomości zabiegu kosm e­
tycznego —  nowości doświadczonej, 
wypróbowanej przez fachową pielęg­
niarkę.

M ając na celu wykorzystanie swego 
wynalazki dla dobra ogółu, by nie do 
puścić do wykorzystania przez w yra­
finowanych spryciarzy, podaję do wia 
domości ogółu sw ój wypróbowany spo 
sób usuwania zastarzałych brodawek 
z twarzy i każdego m iejsca, gdzie ta ­
kowe brodawki um iejscowione są od 
urodzenia.

W szystkie brodawki znikają bez śla 
du i bezboleśnie i nazawsze od prze­
palania kw asem solnym nieoczyszczo- 
nym, który nabyw a się w durogei ji. 
Sposób zabiegu: na pręcik lub zapałkę 
naw ija się czystą hygroskopijną w at­
kę i smaruje się całą brodawkę kw a­
sem solnym, dopóki brodawka nie zbie 
leje. Tak się postępuje dwa razy dzień 
nie, rano i wleeżor; brodawka ciem ­
nieje —  spala się i sam a odpadnie po 
kilkunastu dniach; watkę zmienia się 
każdorazowo; przepala się brodawki 
do czasu ich zniknięcia; m iejsca tego 
nie m oczyć przy myciu się.

Osoby, które w ykorzystają mój bez 
pieczny, tani, nieszkodliwy wynalazek, 
zechcą nadesłać ofiarę dla bezrobot­
nej płelęjgniarkl, pod adresem : Sm olni 
6. Poi. Czerw. Krzyż. Sekcja  Sióstr.

Pielęgniarka - higienistka 
Lissówna Wanda

R A D J O
Godz. 7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gin 

nastyka. 7.25 Muzyka z ptyt. 7.40 Mu 
zyka z płyt. 7.55 Chwilka gospodar­
stw a domowego. 11,57 Sygnat czasu.
12.05 Koncert. 15.00 Hejnał i pieśń ma 
jow a z wieży M arjackiej. 15.10 Wiado 
mości gospodarcze. 15.20 Muzyka sa­
lonowa. 15.40 Recital. 16.00 Recital 
Śpiewaczy M arji Mokrzyckiej 16,20 
Przegląd wydawnictw 16.35 Drobne 
utwory skrzypcowe. 16.50 Muzyka lek 
kt, W przerwie mecz tenisowy Fran­
cja  —  Polska. 17.30 Odczyt. 17.50 Od 
czyt. 18,10 27-my koncert z cyklu ,(Mu 
zyka niepodległej Polski". 19.15 Puga 
danka. 19.25 Feljeton aktualny. 19.4C 
W iadomości sportowe. 20.02 Pogadar, 
ka muzyczna. 20.15 Koncert symfoni­
czny z Filh. 22.40 Muzyka taneczna.
23.05 Dalszy ciąg muzyki tanecznej.

Pan Kuba opuszcza z a w sty ­
dzony głowę.

—  Jeden  —  w zdycha —  lu­
bi tańczyć , inny lubi g ra ć  na 
sk rzy p cach ,  a ja  lubić pisać pro 
tokót. aresztow ać, robić porzą­
dek. Ja  k o c h a m , w ładze! C o ci 
szkodzi, żc ja  mam p rz y jem ­
n o ść ?

# n p o ta * S q d tŁ
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Iliip JaiiDit pranie Dkauwai ser nimll
na deskach teatrzyków rewjowych
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Kobiety w Jftpunji o wiele szyb 
dej uniezależniły się od męż­
czyzn, niż przypuszczaliśmy na 
podstawie wiekowej tradycji, 
kultu przodków i ustroju patrjar 
chalnego. Obecnie niema wprost 
w Japonji zawodu, w którymjtiy 
nie pracowały kobiety. Nawet w 
lotnictwie widzimy kilka repre­
zentantek płci pięknej. Liczne ka 
dry kobiecego przysposobienia 
wojskowego dowodzą, że gdyby 
zaszła potrzeba, w obronie o j­
czyzny w szeregach armji znaj­
dą się razem byłe uczenice, gej­
sze i pracownice fabryczne, w 
maskach gazowych i z karabina 
mi w rękach, niczem nie przypo 
minające tkliwej „Madame But- 
terfly".

Prze długi czas teatr opierał 
się zwycięsko kobietom, których 
rolę wykonywali wyłącznie męż 
czyźni. Obecnie zasada ta zosta 
łr utrzymana tylko w teatrze kia 
aycznym. Popularne zas teatry i 
kina przeszły pod tym wzglę­
dem całkowicie na modłę euro­
pejską, a dziesiąta Muza, tak 
życzliwie przyjęta przez Japoń­
czyków, posiada już kilkanaście 
wybitnych artystek lilmowyeh, 
których nie powstydziłby się 
Hollywood.

Doniedawna brak było w J a ­
ponji teatru rewjowego i kaba- 
rc.u. Japończycy, znając ich u- 
jemne —  pod względem moral­
ności — strony, które mogli za­
obserwować w Paryżu i w New 
Jorku, odrzucali bez dyskusji 
myśl o przeszczepieniu tego prze 
jawu europejskości na swój 
grunt. Zresztą humor japoński 
jest  tak różny od europejskiego, 
że wiele sztuk i utworów saty­
rycznych, dostosowanych do śro 
dowiska białego człowieka, nie 
znalazłoby zupełnie tam zrozu­
mienia, albo też trzebaby je  
gruntownie przerabiać. Z tej 
przyczyny bardzo wiele utwo­
rów zagranicznych skreśla się z 
repertuaru teatrów japońskich. 
Przyjęte zaś, są w ten sposób 
reżyserowane, że Europejczyk 
nieraz nie orjentuje się w ich po

chodzeniu, chociaż je  widział na 
swej soenie.

Ostatnią lukę w teatrze japoń 
skim wypełniły niedawno kobie­
ty. Luką tą —  były rewje, dla 
których w ostatnim czasie otwo 
rzono teatr „Takarudzuka1* w 
Tokjo, mogący pomieścić 3.000 
osób. Cecnuje go zjaponizowa- 
na lekkość i humor perlisty pa­
ryskiego „Folies Bergeres“ oraz 
rozrzutność i przepych wystawy 
rewij nowojorskich. Osobliwo­
ścią tego teatru jest fakt, że 
wszystkie role są wykonywane 
tylko przez kobiety „Takaradzu 
ka girls**, które nawet kierownic 
twa nie wypuszczają ze swych 
rąk. Ody potrzeba ról męskich, 
kobiety przywdziewają fraki, pre 
zentując się w nich z wdziękiem, 
niczem Marlena Dietrich. Jest to 
pierwsza próba tego rodzaju na 
całym świecie, gdyż we wszyst­
kich teatrach rewjowych męż­
czyźni są dyrektorami (paryskie 
„Ćasino** zależało przez długi

nikami artystycznymi, lub głów­
nymi aktorami. Zespół taneczny 
„ lakaradzuka" występuje, zależ 
nie od numerów, raz w europej­
skich kostjumach, raz w japoń­
skich.

Już z samego początku sztu­
kę w tjmt teatrze, postawiono na 
wysokim poziomie. Oprcz prób, 
artystki uczęszczają do szkoły 
dramatycznej, założonej przez 
ten teatr, gdzie uczą się języków 
i przedmiotów, ściśle związa­
nych ze sztuką. Bardzo wielką 
wagę Przywiązuje się do rytmi­
ki i znanej japońskiej umiejętno 
ści mimiki rąk. Do szkoły napły 
wają liczne zgłoszenia. Jest ona 
„modną" wśród panien ze śred- 
niem wykształceniem. Do egza­
minu wstępnego w hjtym r. b. 
na 10 tylko wolnych miejsc, zgło 
siło się a i  tysiąc kandydatek. 
W idać z tego, że aspiracje wie­
lu Japonek i Europejek są jedna 
kowe: zostać wybitną artystką,

BRU KSELA. (P .A .T .) .  Niezwy 
!<łą sensację wywołało w Belgji 
wyłowienie z nurtów kanału łą­
czącego Gandawę z Bruges ło­
dzi podwodnej o miniaturowych 
rozmiarach, która służyła prze­
mytnikom prawodopodobnie do 
kontrabandy towarów między 
Belgią a 'Holandią.

Odkrycie to zostało zrobione 
zupełnie przypadkowo przez wła 
ściciela jednej z berlinek, który, 
znajdując się na statku, spo­
strzegł jakąś ciemną masę przesu 
wającą się zwolna pod wodą. Są 
dząc, iż jest to ryba wielkich roz 
miarów, zwołał kolegów i przy 
ich pomocy z trudem wyłowił 
rzekomego potwora morskiego, 
który okazał się nadzwyczaj umie 
jętnie skonstruowaną łodzią pod 
wodną.

Długość około 3 i pół metra o- 
raz przekrój około 1 metra poz

czas od M. Chevaliera), kierów- u,b gwiazdą filmową.

przemytników
dńegó człowieka, który przy po­
mocy nośnego pedałku wprawia 
w ruch śrubę i w ten sposób po­
rusza się pod wodą. Rezerwuary 
na wodę pozwalają się zanurzać, 
a butelki z tlenem odświeżają po 
wietrze wgłębi łódek Oprócz te­
go łódź posiada msty peryskop 
długości 2 metrów.

UW ADZE PALACZY  
19-letnła modelka z magazynu moci w Londynie panna Sylvia Brooks doko­
nała „wynalazku", który ma wiooki szybkiego rozpowszechniania się. Jest 
to dwuustnikowa fajeczka, którą dwie osoby mogą wspólnie palić jednego 
papierosa. Na zdjęciu —  panna Brooks i jej towarzysz demonstrują w yna­

lazek.

Najarystokratyczniejsi z szoferów
W Paryżu korporacja szoferów 

taksówek liczy w swoich szere­
gach wcale niemałą grupę rodc 
w,tych arystokratów, emigran­
tów rosyjskich. Nie brak tu hra­
biów, książąt, baronów. W szyst­
kich ich jednak biją na głowę 
dwaj szoferzy berlińscy, z któ- 

ch jeden je s t  synem księżnej 
Iwiry de Bourbon, córki pre­

tendenta do tronu Hiszpanji, krój tei

i z p  2 i « i
W  Anglji wydano patent na 

osobliwy wynalazek: chodzi mia 
nowicic o nowy rodzaj szkła, 
które jest przezroczyste z je d ­
nej tylko strony. Od strony nie­
przezroczystej powierzchnia 
szkła podobna jest do lustra. 
Ten rodzaj szkła może być uży­
wany na szyby. Kto siedzi u sie
bie w domu i patrzy przez taką 

wafają na umieszczenie w niej jeszybę, widzi wszystko tak, jak

zwykle, ten zaś, kto z zewnątrz 
ulicy np. zagląda, nic nie do­
strzega, oprócz swego odbicia, 
tak jakgdyby szyba była lu­
strem. Trick wynalazcy polega 
na tern, że druga strona szkła 
jest powleczona niesłychanie 
cienką waistewką pewnego amal 
gamatu, którego skład jest tajem 
nicą wynalazku.

Jewicza don Carlosa, drugi zas 
jest ostatnim potomkiem męskim 
rodu Obrenowiczów, byłej dyna- 
stji panującej w Serbji. Szofer 
Obrenowicz prowadzi auto pry­
watne markizy de Breteuil, któ­
ra występuje w Berlinie jako ak 
torka rewjowa.

Kto konsumuje najwięcej 
naszego Chleba

Największą konsumeję chleba 
wykazuje Francja, gdzie przypa­
da rocznie na każdego mieszkań 
ca 7 i pół buszli pszenicy; dru­
gie zkolei m iejsce zajmuje ltal- 
ja , gdzie konsumeja ta wynosi 
6 ,6  buszla, zkolei idzie W . Bry- 
tanja z cyfrą 5,7 buszla. Na ostat 
niem miejscu znajdują się kraje, 
gdzie produkuje się ryż, a więc 
Indje z konsumeją 1 buszla psze 
nicy na głowę, Japonja —  0,09 
buszla. Anglik spożywa przecięt 
nie 4  funty chleba tygodniowo, 
wówczas gdy Hindus taką samą 
ilość w ciągu jednego miesiąca.

IKS.

c z t e r y  o c z y
I n t y m n e  r o z m o w y  z  C z y t e l n i k a m i

P. Danka
w rozkosznym liściku pisze

nam:
„Redaktorze drogi, Danuśka

nłaga Ciebie o radę, bo umiera ze
zmartwienia i tęsknoty.

A to wszystko przez nich. Naj­
pierw przez tego Stacha, przez te 
go mojej mamusi brata, studenta, 
z W . S. H. i jeszcze przez Jankę, 
przez tę moją szkolną koleżankę.

A było to najpierw tak . Stach 
przyprowadził do domu twego 
kolegę, bardzo przystojnego kor­
poranta Jurka. Nam z Janką o- 
gromnie się Jurek podobał. Jan- 
<a wprost za nim szalała. Ale Ju- 
u;k, widocznie nic sobie z niej 
r«e robił, bo od pierwszej chwili 
umówił się tylko ze mną na rand­
kę. Od tej pory zaczęłam się z 
hukiem bardzo często spotykać.

tu kiedyś wpada po tygodnio­
wej nieobecności do budy Janka 
1 woła do mnie: „Danka kocham 
się na śmierć i życie". Ale w kim, 
nie chciała powiedzieć. W ogóle 
‘Ajemniczo zawsze wyrażała się 
* swym ukochanym. Ostatecznie 
mało mnie to obchodziło. „Prze­
l e ż  z ciekawości nie umrę" —  
mówiłam.

zaczęłam przerzucać w szufla­
dzie Stacha, bo chciałam sobie 
wziąć jaką książkę do czytania. 
Ale zamiast książki, zupełnie nie­
chcący dostała ini się do ręki ja - 
Kas kartka, z io icra  na połowę. 
Słowo daję, że nie chciałam czy­
tać. Ale zobaczyłam znajomy cha 
rakter. Rozwmęłam troszeczkę i 
przeczytałam „Zawsze kochają­
ca Cię do grobowej deski, Jan­
ka". Czytam daiej. Były tam wy­
znania miłosne.

No i, proszę sobie wyobrazić, 
że wszystkie, te miłosne wyzna­
nia, a było ich napisane trzy bite 
strony, były skierowane pod a- 
dresem Stacha przez Jankę. Tego 
się po niej nigdy nie snodziewa- 
łam! Jaka to skryta! Przecież wi­
działa, że t(. mój wumszek, a jed­
nak ani słówka nie pisnęła. A ile 
mi naopowiadali o jego twarzy 
nieziem ski piykr < bujnej czu­
prynie poet/! l to wszystko 
Stach, ten poetyczny Stach, c 
nieraz na obiad z, • po trzv ko­
tlety i mówi, że się jeszcze po 
rządnie nie najadł.

Naturalnie o wem odkryciu ;o 
komu nic nie mówiłam. I tak to w 
tajemnicy trwało od wtorku do 
niedzieli. Przyszła niedziela. O,nie a z ie n . r r z y s z td  m e u z ie ia . w 

b ę fe cja n ft v  O oraJlA ko to  hrta fatalna niedziela

Najpierw ja  pokłóciłam się ze Sta 
chem na śmierć i życie o Jankę. 
Już nic pamiętam, jak się to za­
częło, dość, że Stach nazwał 
mnie smarkatą, a Jankę głupią. 
W tedy już nie wytrzymałam i wy 
paliłam mu « listach JankL W te­
dy Stacn się zdenerwował i za­
częliśmy się kłócić. Na to nadesz 
ła moja morka z koszykowej.

W ndy Stach stat clę istnym 
prokuratorem. Oskarżał mnie 
przed nią, ja k  tylko mógł. Och, ia  
ka ja  wtedy byłam wściekle złe 
na Stacha. Wytłukłabym go wte­
dy z całych sił, gdybym tylko mo 
gła.

Widząc, że Stach nie ma zamla
ru przestać o mnie mówić, już po 
ra2 drugi nie wytrzymałam i za 
plecami ciotki, pokazałam mu ję ­
zyk. A gdy i to nie pomogło, wte­
dy przechodząc umyślnie obok 
Stacha, rzuciłam tylko jedno sło 
wo: „id jota".

I za to słowo, o, jak. Dani; 
dzis pokutnic. Bo wtedy to pu­
nie Stach, ale i ciotka zaczęła s 
na mnie gniewać. Jąk ja mogła'
na Stacha „idiota" powiedzie 
wołała. Przecie? on ie-u stud- e 
tein trzeciego roku \V. S. 11 
zdaje na samych piątkach. T o  ra­
czej ja  jestem ... tu nie dokończy­

ła. B o przecież to ja  kiedyś w I 
klasie siedziałam dwa lata i jeź­
dziłam na dwójach, jak  na tram­
wajach. (Twierdzenie mojej ciot­
k i).

Początkowo nie zw racałam  
uwagi na lei kazanie, gdyż m y 
śli moje, by ły  skierow ane ku 
Jurkowi, k tóry  sie m usiał za­
pewnie bardzo ntederoliw ić, że 
Damuśki tak  długo niema. A He 
dna D anka, nie m ogła w y jść  do 
Jurka, bo m usiała siedzieć w do 
mu i słuchać gderania stare j 
ciotkL

O dy 1 d o tk a  zbyt długo za­
częła mi praw ić m orały, wtedy 
Już po raz trzeci nie w ytrzym a 
łam. Stanęłam  p rzy  oknie 1 za­
śpiew ałam ; „O dy zobaczysz 
ciotkę m a, to le j sie k łan ia j?"... 
— 1 nie dokończyłam  bo mamu­
sia uderzyła mnie serw etką. Ale 
S tach  podskoczył i zasłonił 
mnie sobą. Poczciw e jednak i ko 
chane bywa z niego chłopisko.

W tedy zaczai sie dla mnie 
istnv dzień sadu. Mama. ciotka. 
S tach ,  atakow ali mnie ze wszv 
sikiclt stron. Za kare kazano  mi 
jeszcze w doirm pozostać. 4. 
u z ecicż  R edaktorze , w ter: 
.i/icń rumiani randkę z Inr- 
kiem R-- \ k-:>rzvst-.i! to randkę 
' f a c h .  ho noszcdl i powiedz':.! 
.barkowi. /;.- ia nic nrz\ ide p <»- 

n-w/fam / kim iunvm 
: że w .iiiiile iaż i lic.- chc.- sic z 
riiin spotvkać. I na m oje uiesz 

czeście Jurek uwierzył, (praw ­

da, Redaktorze, że T y b y ś nie 
w ierzył m u?) i pogniewał sie.

Ju ż  m ija m iesiąc Ja k  JurkŁ 
nie widziałam , bo on sie gdzieś 
wyprowadził, sam a nie wiem 
dokąd. A jednak sta le  o nim my 
śle i nie mogę zapom nieć o nim. 
T eraz  tak sm utno je s t  Danuśce 
i tęskno za  nimi

P rzez  Ju rk a  straciłam  Już 
cheć do życia , a  zarazem  i do 
nauki. A przecież ja  już kończę 
szkołę,  za m iesiąc c z e k a ją  mnie 
egzam iny, mam otrzym ać świa 
dectwo dojrzałości. A jed n ak  te 
je s t w szystko tak obojętne Dan 
ce, tak bardzo obojetne, bo je j, 
Redaktorze, taK smutno teraz 
Jest żyć na św iecie.

O. gdyby tani Ju rek  przeczy­
tał mój list, w tedyby zrozumiał, 
że padł ofiarą zem sty ze strony 
S tach a, k tóry  chciał sie w ten 
sposób na mnie zem ścić. A jeśli 
go nie przeczyta Redaktorze, to 
co mam wtedy czy n ić?  Czy sta 
rać sie o nim zapom nieć? C z y  
jednak zdoła sie D anka po nim 
p ocieszyć? W iec doradź mój 
drogi l-icdaktorze, co mam teraz 
czynić''.

D rukujem y list Danuśki, pisa 
:tv z. dużyrn talentem  opisow\rn 
\y nadziei, że Ju reczek  go prze­
czy ta  i nzna D anusieńke za u- 
sr raw iedliwiona. Można wszak 
h  również odszukać go i w s z y ­
stko mu ustnie- wy jaśn ić .  A je ­
żeli sie k-dzie dąsał, znajdzie 
się na iego m iejsce —  stu in­
nych



StT. 4. n  ^  i  a i  n  r f  tv i  «  n u  i t n «

P I E K I E L N A  MOC
Prawdziwe dzieje osOD, uwikłanych w sieC szatańskich pokus i zasadzek

Feluś poszedł jednak na Parkową, aby się dowie­
dzieć o stanic zdrowia swego przyszłego teścia. Przyję­
ła go Marysia, mówiąc ze Izami w oczach:

—  Nie tak chciałam cię dziś powitać...
—  Czy lekarze już się wypowiedzieli?
—  Owszem, twierdzą, że sytuacja jest poważna... 

Całe szczęście, że ratunek był natychmiastowy. Podo­
bno uda się ojca utrzymać przy życiu, a nawet uniknąć 
przykrych skutków. Tylko nie wolno z nim rozmawiać 
i wogóle musi mieć całkowity spokój przez dłuższy 
czas... Rozumiesz, jakie to przykre, że właśnie w takiej 
chwili wszystko odwleka się na niewiadomo, jak długo.. 
—  dodała, spoglądając na narzeczonego z niewymowną 
tkliwością.

Taki to już jest egoizm zakochanych! W  obliczu
niebezpieczeństwa i choroby ojca rozpatrywali tę spra­
wę pod kątem własnych interesów... że niby niechby 
sobie chorował, gdyby nie to, że właśnie akurat jego 
zdrowie im jest potrzebne dla ich miłości... Oczywiście, 
tak może i nic myśleli, ale można to było wywniosko­
wać ze słów Marysi.

Dodała:
—  Biedny tatuś... W łaśnie przed kwadransem za­

ledwie go opuściłam, już mu mówiłam, że się kochamy 
1 te  mu się oświadczysz o moją rękę...

—  1 cóż on na to?
—  Zgodził się na mój wybór z dobrocią, jaką za­

wsze od niego doznawałam. Ale już widocznie źle się 
czuł, bo słuchał mnie z jakiemś dziwnem roztargnie­
niem. Nic cieszyi się też tak, jak  się mogłam spodzie­
wać z tego, że jestem szczęśliwa, bardzo szczęśliwa z 
naszej miłości.

—  Mówiłaś już z mamusią także?
—  Ależ naturalnie...
—  I cóż?
—  Uśmiechnęła się i powiedziała, że już dawno 

*łę domyśliła, iż tak jest. Lepiej, niż my, zrozumiała, że 
nasze małe sprzeczki dawniejsze, moja brzydka niegrze- 
czność dla ciebie i anielska cierpliwość, z jaką ją  zno­
siłeś —  były najwymowniejszym dowodem, jakie dla 
siebie naprawdę żywimy uczucie.

—  Mogę więc przypuszczać, że twoi rodzice moje 
Oświadczyny przyjmą przychylnie? Mój stryj jest gotów

uczynić pierwszy krok. Gdyby nie telefon twej matki, 
jużby tu dziś byl...

—  Choć ta zwłoka będzie dla mnie bolesna, a jed­
nak... ma również sw oją dobrą stronę...

—  Naprawdę? A jaką?
—-  Bo pozostaje jeszcze prosić o zgodę jedną oso­

bę, z którą z pewnością będzie trudniejsza sprawa, niż 
z rodzicami...

—  Któż to taki?
—  Ciocia Basia...
—- A cóż pani Gordykowa ma tu do powiedzenia?
— W iesz, jak  bardzo ciocia Basia mnie kocha. Po­

nieważ Bóg nie pobłogosławił je j małżeństwa dzieć­
mi, przeniosła więc na mnie te wszystkie skarby serca, 
jakiemi ją obdarzyła natura. Poza tern, jeżeli 
chodzi o mnie, ciocia Basia ma duży wpływ 
na mamusię. Co ona powie, na to mamusia 
zawsze się zgadza. Nie wiem nawet, jak  się cioci Basi 
odwdzięczyć za ten ogrom miłości i życzliwości jakim 
mnie darzy. Ona przecież, troskliwiej może jeszcze, niż 
mamusia, czuwała nad mojem wychowaniem, a ponie­
waż w dzieciństwie byłam bardzo wątła ł chorowita, 
czuwała nade mną całemi nocami, nie dając się nikomu 
zastąpić...

—  Ze swej strony także muszę powłedzłeć, że pani 
Gordykowa była dla mnie zawsze pełna najszczerszej 
życzliwości, to też polubiłem ją serdecznie.

—  O, tak, wyrażała się o tobie zawsze z najwyż- 
szem uznaniem. Skądinąd wszakże wiesz, zapewne, że 
ciocia Basia jest bardzo pobożna. Mówłla mi nieraz, że 
już dawno poszłaby do klasztoru, gdyby nie to, że nie 
chciała się rozstać ze mną i pragnęła czuwać nade mną 
w dalszym ciągu. Wydawało ml się to jej dążenie zaw­
sze nieco dziwne. Nie widziałam w je j życiu nic takie­
go, coby ją  do tego skłaniało Coprawda, mamusia mi 
mówiła, że je j siostra już jako dziecko marzyła o życiu 
zakonnem. A jednak nie wierzę w to wszystko i przy­
puszczam, że na dnie tych pragnień musi być jakieś 
wielkie nieszczęście, jakiś ból straszliwy, niezagejona 
rana. Bo skądby była taka uparta, stanowcza, niezłom­
na pogarda dla życia świeckiego, cierpka gorycz, 
z jaką mówi o małżeństwie i szalone wysiłki, ja ­
kie czyni, aby mi małżeństwo i mężczyzn wogóle ob­
rzydzić^.

—  Ja  też słyszałem, że koniecznie chciała cłę skło­
nić do wdziania habitu zakonnego.

—  Jest najgłębiej przekonana, że tylko w klaszto­
rze znajdę prawdziwe szczęście.-

Feluś pobladł i rzekł:
—  W  takim razie będziemy musieli t  nłą walczyć?
—  O, nieł —  zaprzeczyła Marysia z czarującym 

uśmiechem. —  Biorę na siebie przekonanie je j, że moje 
szczęście widzę tylko w małżeństwie z tobą. Jeżeli 
chciałam iść do klasztoru, to tylko dlatego, żem nie wie­
rzyła w twoją miłość ku mnie...

Mówiąc to, zarumieniła się rozkosznie. W  tej sa­
mej chwili do pokoju weszła pani Toia. Była bardzo 
blada ze względu na męża. A jednak uśmiechnęła się 
radośnie na widok zarumienionej wzruszeniem młodei 
parki...

Feluś już kochał panią Tolę, jak  matkę, i przelał na 
nią całą swoją czułość synowską. Zamienili ze sobą pa­
rę słów grzecznościowych, poczcm mówili o stanie 
zdrowia Rela.

—  Słyszę właśnie od panny Marysi, że jest podo­
bno lekka poprawa —  rzekł Feluś.

—  Podobno rzeczywiście dzięki natychmiastowej 
pomocy udało się zażegnać niebezpieczeństwo. Martw? 
mnie natomiast samopoczucie męża, które bynajmniej 
nie zmieniło się na lepsze. Pizeżyty, zapewne, jedno­
cześnie wstrząs r.erwowy wciąż jeszcze nie ustąpił.

—  Czy w dalszym ciągu tatuś nie chce nikogo wi­
dzieć przy sobie?

—  O, bardziej, niż kiedykolwiek. Zapowiedział su­
rowo, aby oprócz lokaja nikt nie ośmielał się wchodzić 
do jego sypialni. Proszę sobie wyobrazić, że ofuknął 
mnie, jak jeszcze nigdy w życiu. On, co był dla mnie za­
wsze taki uprzejmy, uprzedzająco grzeczny i delikatny, 
który mi nigdy w życiu jeszcze nie powiedział złego 
słowa, krzyknął na mnie z taką wścickłościąr że przera­
żona uciekłam, nic pisnąwszy nawet słówka. Zresztą, 
obecny tam właśnie lekarz dał mi znak, żebym wyszła 
bo wszelkie wzburzenie w tej chwili jeszcze może być 
zgubne.

—  Skoro to dla dobra chorego, trzeba się do jego 
życzenia zastosować —  rzekł Feluś.

Dalszy ciąg jutro.

POŻERACZ SERC KOBIECYCH
Powieść-reportaż z tajników potwornej afery w świecie arystokracji

CO MA UCZYNIĆ ZDRADZONA I SKRZYWDZONA?
Błysk oprzytomnienia w umyśle pani Meli spo­

wodował natychmiastowy odruch. Nie spodziewał się 
go już zupełnie Noderski, pewny najzupełniej zwycię­
stwa, liczący całkowicie na sztukę pieszczot, która 
miała mu oddać bezwolną kobietę w jego moc.

Odtrąciła go nagle w porywie uprzytomnienia fak­
tu, że przecież ten sam mężczyzna, przed chwilą tak 
samo pieścił inną... Nietyiko innąl Je j własną córkę!..

Odtrąciła go tak silnie, że omal nie upadł na 
podłogę.

—  Precz! PreczI —  wołała, patrząc na niego nłe- 
przytomnemi jeszcze oczamL —  Jak śm iesz?!... 
Nie, nie!...

—  Ależ, M cluL. Znów?... Uspokój się wreszcie!... 
B ą d i rozumna!.. —  bełkotał, zaskoczony wybuchem 
je j protestu.

Drżącemł rękami szybko doprowadziła do porząd­
ku sukienkę. Zgarniała rozrzucone rękawiczki, torebkę 
i kapelusz.

Dyszała jeszcze ciężko, coraz jednak bardziej 
przytomna, świadoma tego, co czyni.

Biorąc do ręki woreczek, spojrzała na niego. Ner­
wowym ruchem drgnęła je j ręka.

—  Oddaj ten czek! —  syknęła, nie otwierając za­
ciśniętych prawie warg.

Wzruszył ramionami.
Obrzuciła go tylko spojrzeniem, jakby go wzro­

kiem chciała zmiażdżyć, unicestwić.
Poczem nagłym ruchem odwróciła się od niego 

i trochę niepewnym krokiem ruszyła ku drzwiom. 
Poszedł za nią.
— Pamiętaj, co ej powiedziałem —  mówił. —  Nie 

waż się unieważniać tego czeku! Nawet nie próbuj te­
go!... Nie radzę ci palić mostów między nami!... Ja 
i tak nie w yjadę!... Słyszysz? Nie wyjadę, bo już nie 
chcę w yjechać!... W łaśnie teraz nie chcę!.,.

Nie odzywała się. Idąc wkładała kapelusz, nie 
I  patrząc nawet w lustro.

L ~

Jeszcze się nie zamknęły, kiedy je j uszu dobiegł głos 
Noderskiego:

—  Pamiętaj, moja droga, że pomiędzy nami nie 
skończone!... Dopiero się zaczęło!

Może jeszcze coś mówił... Usłyszała stuknięcie 
drzwi, które pociągnęła mocno za sobą. Chciała jak 
najprędzej odgrodzić się jakkolwiek od jego osoby, od 
jego głosu i jego widoku.

Kiedy zeszła ze schodów, sj>ojrżała dopiero w lu 
stro, ustawione na klatce schodowej. Przeraziła się sa­
ma siebie.

Zbliżyła, się do histra, jakby się chciała przeko­
nać, że to rzeczywiście je j własne odbicie.

Wzburzone włosy wymykały się niesfomemi pas­
mami z pod kapelusza, oczy okolone efemnemi obwód­
kami, zapadły jakby w głąb oczodołów, Świecąc nie­
naturalnym jakby z gorączki blaskiem ; usta blade 
ł zeschnięte wykrzywiła gorycz, bladość twarzy stłu­
miła złocistość opalenizny, tak, że policzki wyglądały, 
jakby szare, postarzałe niezmiernie. Gładkie czoło prze­
cięła brózda.

Przez głowę pani Meli przemknęła instynktow­
nie m yśl:

—  Ja tak nie mogę się pokazać na uticyf...
Z trudem doprowadziła jakoś do porządku wło­

sy, rękami potarła twarz, by policzkł nabrały żywszej 
barwy.

Przypominała sobie jednak zaraz, te  znajduje się 
wpobliżu mieszkania Noderskiego. Zapomniała odrazu 
o swym wyglądzie i wybiegła na ulicę, nie spojrzaw­
szy nawet, czy nie przechodzi lub nie przejeżdża kto 
znajomy.

Ulica zresztą była pusta. Po parnym poranku, nie­
bo przysłoniły chmury i spadały już pierwsze ciężkie 
krople deszczu.

Chłodne krople wody rozpryskiwały się na je j 
twarzy, niosąc ulgę rozpalonym poticzkóm, a świeży 
powiew odrobiną jasności rozpraszaj mroki, jakie zale­
gły w je j myślach.

Szła zrazu szybko, jakby uciekała przed pogonią.
Prawie zbłeeła orzez Agrykołe w dół i dopiero na

jakichś nieznanych sobie i  nazwy uliczkach zwolniła 
kroku.

Deszcz padał już na dobre. W oda ściekała po je j
twarzy, a o.ia nadstawiała na te ożywcze strumienie 
zeschnięte wargi, pragnąc się je j napić. W  gardle ustę­
powała zwolna suchość, w zamęcie myśli pojawił się 
jakiś ład.

Zrazu napoły przytomnie szeregowała: fakty, które 
rażąco co chwila wracały przed oczy: zdrada, Li­
la, czek...

T e obrazy plątały się ze sobą w jakimś wirze, 
który usiłowaia coraz bardziej świadomie uchwycić 
rozpatrzeć, zrozumieć.

Zdała sobie dopiero teraz sprawę, że nie wie, czy 
Lila widziała ją, czy też nie. Jeśli nie widziała, to zdo- 
będzie się na to, by spotkać się oko w oko ze swą cór­
ką, ale jeśli Lila wic, że ona. była u Noderskiego?.. 
Jak spojrzeć w je j oczy, jak  wyjaśnić z nią, z taką 
młodą dziewczyną, w dodatku własną córką tę jm>- 
tworną sytuację?... Ahal Jeszcze czek!... Czy unieważ­
nić ten czek?... Co może oznaczać groźba tego nikcze­
mnika?... Utrata jego pieszczot, jego m iłości!... T o  już 
się stało! Bezpowrotnie!... T o  był ostatni pocałunek!..

Jeszcze palił je j wargi, choć omyły je  krople gę­
stego deszczu.

—  Jego uściski to już wspomnienie! —  myślała 
i zadrżała.

Z żalu, czy też dlatego, że przemoczona poczuła 
nagle dojmujący chłód?

—  Nie zobaczę go w ięcej! —  p03*anowiła.
—  Czy nie zobaczy go więcej Lila? — zjawiło się 

pytanie.
Nie, nie potrafiła odpowiedzieć na żadne z pytań, 

powziąć żadnej decyzji tak mocnej, by odczuć ulgę 
i choć odrobinę spokoju w swetn znękanem sercu, w 
swych wzburzonych myślach.

—  Jak go wykreślić z swego żvcia i z żyda Liii? 
—  wracało pytanie. —  Czy unieważnić czek. czy po­
stąpić inaczej? jak? jak ? !

D a ta ?  eta* iutrer
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Historja Je

Mec. Wl. Romszajd z Miechowa, wybrany przez los
Ludzie mądrzy ani nie boją się 

szczęścia, ani nie b o ją  się do niego 
przyznać. Uwaga ta mimowoli nasu­
wa się na myśl z powodu w ygranej p. 
mec. Rom szajda. Mec. Władysław 
Romszajd z M iechowa miał ćwiartkę 
losu nr. 72.321, zakupioną w miechów 
skiej kolekturze Mazurkiewicza. Na 
los ten w czw artej klasie bieżącej lo- 
terji padła w ygrana 50.000 zł., p. Rom- 
s z a j d  zatem, po odtrąceniu opłat skar­
b o w y c h ,  otrzymał na czysto 10.000 zł.

Mec. Romszajd ani temu nie zaprze­
cza, ani tego nie ukrywa, natomiast 
chętnie o tem opowiada. Otóż cieka­
wą jest rzeczą, jak p. Romszajd do­
szedł do tej w ygranej.

Pewna znajoma pani kilkakrotnie 
namawiała go, ażeby kupił los tego, a 
nic- innego numeru, bo ten numer je j 
mc: śnił i wygra na pewno. P. Rom- 

- .i ul usłuchał i on i ona kupili po 
ćwiartce losu nr. 72,321 do pierwszej 
klasy poprzedniej 28  toterji. P , R ot*

szajd odtąd systematycznie w każdej 
klasie tę ćwiartkę odnawiał, a owa 
pani po trzeciej klas<e wyjechała do 
Zakopanego i losu już więcej nie od­
nowiła.

P. Rom szajd był jednak wytrwały, 
zakupił ćwiartkę tego sam ego losu 
także do obecnej 29 loterji i znowu 
systematycznie odnawiał ją  w każdej 
klasie. W ytrw ałość została nagrodzo­
na i obecnie w czw artej klasie p. 
Romszajd wygrał 10.000 zł.

Należy tu zwrócić uwagę na jeszcze 
jedną rzecz. Ludzie często sądzą, że 
ma się większe szanse wygrania, gdy 
się kupi los w dużej kolekturze, która 
posiada dużo losów. Otóż kolektura 
Mazurkiewicza w Miechowie jest bar­
dzo małą, posiada zaledwie 20 losów. 
Mimo to. na jeden ze sprzedanych 
przez nią losów padła wygrana 50.000 
złotych.

Tylko ślepy traf rządzi tem, kto wy- 
gwt i gdzie padnie wygrana.
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Wielki stały konkurs
zadań i ciekawych pyiań

,Już od jutra, t. za  od 18 b. ra. 
redakcja nasza będzie przyjmo­
wała odpowiedzi oa „Konkurs 
Zadań i Pytań". W  tym celu na 
leży wszystkie rozwiązania i od 
powiedzi (począw szy od zada­
nia 1-go, a skończywszy na za­
daniu 2 0 -e m ), w raz z 6-m a ku­
ponami w łożyć do koperty, za­
kleić ją  i przesłać do dnia 2 2  bm. 
do redakcji, zaznaczając u góry 
koperty: „Dział zadań i pytań1'. 
Proszę pamiętać również o po­
daniu dokładnego swego adre­
su, imienia i nazwiska, oraz za­
wodu. 1

Dnia 23 b. m. zbierze się Sąd 
Konkursowy, który rozdzieli mię 
dzy Czytelników 14 nagród, a  
między innemi i 50-ciozłotow ą. 

A oto dalsze zadania.

18. ZAJĘCIE 

Wiesio CzeAkurski
Oto knię i nazwisko 15-letn, 

chłopca. Z niektórych liter jego 
nazwiska należy ułożyć wyraz, 
który nam odpowie na pytanie, 
czem się ten 15-letni młodzie­
niec zajmuje.

1 9 . ZAMIANA LITER  
Zm ieniając po jednej literze, 

proszę utw orzyć ze słowa walko 
wyraz bułka.

20. RYMY 
Dzisiaj hasłem jest sport wszelki, 
Cóż bez sportu św iat ten w a rt? ’. 
Sporcik mały, czy sport . . . . . .
Jeden djabeł. j e d e n ...........

Do pozostałych dwu w ie rsz e  
proszę dobrać odpowiednie ry­
my.

Lekarze osiedlają się w Polsce 
przeważnie w miastach, podczas 
gdy wiejskie osiedla są  często po 
zbawione opieki lekarskiej. Je d ­
nocześnie można stwierdzić ist- 

ienie sporej liczby lekarzy bez­
robotnych. Pragnąc zwalczyć to 
ta k  bardzo niepożądane zjawis­
ko, Ministerstwo Opieki Społecz­
nej w ścisłerr. porozumieniu i i  

99 27018 309 470 697 S61 977 28033 pomocą finansową Funduszu P ra i

Powołanie lekarzy okrępwycłi
cy zarządziło utworzenie 33 sta 
r.owisk lekarzy okręgowych w 
.miejscowościach, p o z b a w n >  cli 
opieki lekarskiej.

W  miejscowościach tych, Sc d, 
osadzeni bezrobotni Ickaric Kai 
dy z nich otrzyma do pr.c.cn. c 
pielęgniarkę społeczni i b.-u zic 
prowadził o ś ie d c k  z d r .-w ;», o p ie ­
kując się ludno, c u  swojego i ko 
ZK



O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I

lapis za wjferjEii raufflerej
z ul. Potockiego
W  związku z morderstwem 

dokonanem na ul. A. Potockiego 
złożył dr. Nisenfejd na policji 
deklarację wyznaczającą w ra­
zie ujęcia mordercy oraz odzys­
kania zrabowanych pieniędzy 
nagrodę w wysokości 5 proc. 
odzyskanej sumy dla osób k tó ­
re przyczynią się do tego wy­
krycia.

Wszelkie wiadomości najeży 
skierować do Komendy Wydzia­
łu Śledczego w Krakowie ul. 
Siemiradzkiego. która będzie 
decydować o przyznaniu nagro­
dy.

Dowiadujemy się, że już naj­
bliższe gogziny mogą przynieść 
sensacyjne rozwiązanie tajemni­
cy.

M a j

1S
P I Ą T E K

F e l ik s a

Ze aportu

Jubileusz 10  lecia istnienia  
KS. G rzegórzeckiego

W  Zielone Ś w ię ta  t j .  w dniach 20 
i 21 bm nrząd a mistrz wiosenny klasy 
A .  K .  S .  G rz e g ó r z e ck i  zawody p i łk a r­
sk ie  z okazji  10-cio lec ia  istnienia 
sw ego o n agrod ę p re z e sa  klubu.

Program  zawodów p rze dstaw ia  się  
nas tęp u jąco .

N iedziela  dnia 20 bm. o godz'. 3 .30 .
Czarni — G r z e g ó r z e c k i  (O ld bo ya)  godz 
5 .30 .  G arb arn ia  (lig.)  —  G rz e g ó r z e c k i .  

Ponied zia łek  dnia 21 bm. o dodz. 3  30
G arb arn ia  (jun) —  G r z e g ó r z e c k i  (jun) 
godz. 5 .30  G a rb a rn ia  ( lig)  —  G r z e g ó ­
rzecki.

T u r n ie j  powyższy odbędzie  się  na 
własnem boisku K S .  G r z a g ó r z s c k ie -  
g e .

Dalszy c i ą g  t u r n i e j u  
żydowskich klubów o pnhar  
błp. Dr. Edm unda S z su k sra

W  dniach 19 i 20 maja na boisku 
M akkabi o d będ zie  s ię  dalszy c ią g  tu r­
n ie ju  żydowski, h klubów  o p n b sr  błp. 
S e b e n k e r a ,  k tó re g o  program  p r z e d ­
sta w ia  s ię  n a s tę p u ją c o !

S o b o t a  dnia 19 godz. 
rano

3. Ź.
H a g ib o r  —  S iła  

Niedziela dnia 20 
godz. 10 rano H akad u r —  Siła  godz. 
4 .3 0  pop. H a g ib o r  —  M abkabi II, 

Zaw ody powyższych drużyn z a p o ­
wiadają s ię  niezwykle in te re s u ją co  
gdyż w szystk ie  prąwie drużyny mają 
szanse za jąć  p ierw sze  m ie jsc e .

10 rano H ak ad u r  —  M akkabi il  g. 3 .45  
pop. Ź. T .  S .  —  Hi koab g. 5 .30  pop-

H andlow ał c ia łe m  
w łasn aj io n y

Pod zarzutem zmuszania włas­
nej żony do nierządu, areszto­
wano wczoraj i z decyzji s ę ­
dziego śledczego osadzono w 
więzieniu 28-letniego Wiktora 
Małeckiego, zamieszkałego w 
Warszawie przy ul. Wielkiej 21.

Małecki biciem i głodem zmu­
szał młodą żonę, by uprawiała 
niecny proceder.

Przez przeszło dwa lata nie­
szczęśliwa kobieta tyranizowana 
przez męża sutenera musiała 
ulegać jego woli.

Zuchwałe włamanie kasowe 
w Krakowie

Nocy onegdajszej dokonano 
śmiałego włamania do składu‘o- 
woców Leopolda Bertla przy ul. 
Stradom 17. Włamywacze dostali 
się do podwórza domu i rozbili 
drzwi prowadzące do wnętrza 
biur. Z kolei zajęli się kasą o- 
gniotrwałą, kłórą rozpruli i za­
brali stamtąd około 150 zł. 
w gotówce i 1 banknot 150 ko­
ron czeskich. W ładze policyjne 
prowadzą dochodzenia.

K R O N I K A  K R A K O W A
Echa potwornego mordu przy ul. A. Potockiego

Cztery dni minęły od chwili, 
kiedy dokonano mordu rabun­
kowego w mieszkaniu dra 
Nussenfelda. przy ul. Andrzeia 
Potockiego 12. Sprawa ta jest 
szeroko komentowana, nie wy­
chodzi jednak poza ramy śledz­
twa sądowego, które, prowa­
dzone w ścisłej tajemnicy do 
prowadziły do nagromadzenia 
dużego materjału.

Gromadzi się coraz więcej 
szczegółów i okoliczności w ja ­
kich popełniono ostatnie mor­
derstwo.

Zabójstwa dokonano przez 
uduszenie, a raczej przez za­
dławienie, na szyi bowiem ofiary 
stwierdzono dwie głębokie bruz­
dy, pochodzące od zaciśnięcia 
rąk. Głowa ofiary owinięta była 
w biały chałat lekarski dra 
NGssenfelda.

ja k  dostali się sprawcy do 
mieszkania ? Nie ulega dziś 
wątpliwości że zostali dobro­
wolnie wpuszczeni, że jeden z 
nich był znajomym ofiary.

Garncarzówna w ostatniej 
chwili rozpoczęła z napastnikami

walkę. Świadczą o tern liczne 
sińce, rozmieszczone na ciele 
i ślady zadrapań.

Ogólnie zastanawiającym jes t  
fakt, że mimo walki, która miała 
miejsce między napastnik en i a 
ś. p. Garncarzówną, odgłosy 
tejże nie zwabiły sąsiadów na 
pomoc. Syn sąsiada dr. Nus­
senfelda podaje, jakoby słyszał 
jakieś krzyki, na które jednak 
nie zwracał uwagi.

Ja k ó b  Piątek dozorca kamie­
nicy, w której popełniono mord 
był krytycznego ranka zajęty 
pakowaniem swoich rzeczy 
i załatwianiem sprawunków. 
Koło godz. 11-tej zmęczony 
wrócił , a że w izbie było go­
rąco, a więc wyniósł sobie krze­
sło  na podwórze i siedział. J e ­
dnakże nic podejrzanego nie 
zauważył. Nigdy nie zauważył 
aby śp. Garncarzówna przyjmo­
wała jakichś mężczyzn.

Już po wykrycju zbrodni lo ­
katorzy przypomnieli sobie, że 
krytycznego dnia przed połu­
dniem widzieli na schodach ja­
kiegoś mężczyznę ze skórzaną

teczką. Między innemi mężczy 
znę tego widział kierownik biu­
ra składu dywanów w tym do­
mu, Jan  Zysman. Możliwe, że 
był to zbrodniarz, który wrócił 
do mieszkania celem sprawdze­
nia, czy ofiara jego nie wróciła 
do przytomności.

T e  szczegóły w połączeniu 
ze śladami, stwierdzonemi na 
miejscu zbrodni, składają się na 
duży materjał, który pod kiero­
wnictwem władz śledczych, 
stworzyć ma podstawę do uję­
cia sprawców.

Pogrzeb  t ra g ic z n ie  zm arłe j 
ś. p. G arncarzów n ej

W czora j o godzinie 4-te j po­
południu odbył się pogrzeb 
tragicznie zmarłej ś. p. G arnca­
rzównej.

Orszak pogrzebowy wyruszył 
z kaplicy cmentarnej na cmen­
tarz podgórski.

Za trumną tragicznie zmarłej 
n< posterunku pracownicy do 
mowej kroczyła rodzina, krewni 
oraz liczne tłumy publiczności.

Koszta pogrzebu pokrył dr. 
Nussenfeld.

Sensacyjna rozprawa o zniewolenie w Krakowie
Józef  Szczurek 1. 45, sztygar 

z Libiąża Małego, stanął wczo­
raj przed Trybunałem Sądu 
Okręgowego w Krakowie, oskar­
żony o zniewolenie Antoniny 
Zającównę).

A kt osk. zarzuca Szczurkowi 
że dnia 6 sierpnia 1933  r. zpot- 
kawszy Zającównę, którą z n ił  
zaproponował je j przechadzkę. 
A by zmylić je j czujność począł

j e j  opowiadać, że stara się dla 
niej o pracę w fabryce „ B a ta "  
w Chełmku.

Gdy doszli do lasku, Szczu­
rek zaproponował Zającównej 
odpoczynek. —  Zającówna nie 
przeczuwając nic złego usiadła 
na trawie w lasku. Wówczas 
Szczurek rzucił stę na Zająców ­
nę, drąc na niej wszystko, po- 
czem zniewolił ją  przemocą.

W czoraj po przeprowadzonej 
rozprawie, która była tajną, sąd 
uwolnił oskarżonego od ,winy i 
kary.

Rozprawie przew. s. o. dr. 
Bobilewicz, wotowali &. o. dr 
Kraus i s. śl. dr. Merunowicz, 
bronił adw. dr. Józef  W oźnia­
kowski, powództwo cywilne po­
pierał adw. dr. Warenhaupt.

Zeznania świadków w procesie o mord polityczny
W procesie o mord politycz­

ny, zeznawało wczoraj przed 
sądem w Krakowie, cały  szereg 
świadków odwodowych.

M. in. zeznawał św. A leksan­
der Chmielewski, 57 lat liczący, 
maiater na kopalni „Sobieski*’.

Świadek Chmielewski zeznaje, 
że nie zauważył, aby osk. Z ie­
liński był jakimś prowodyrem.

Następny świadek Magdalena 
Jurkiewczowa, matka osk. Jur­
kiewicza zeznaje, że w czasie 
świąt Bożego Narodzenia przy­
szła jakaś kobieta wraz z ja 
kimś mężczyzną do syna Lud­
wika, którego nie zastali. S ę ­
dzia Janicki poleca świadko­
wi rozglądnąć się po oskarżo­
nych w cełu ew entualnego ro z - ! munistycznej..

poznania osobnika. Istotnie roz­
poznaje świadek tego mężczyz­
nę, w osobie oskarżooego Du 
lowskiego.

Następny świadek Wit No­
wak, majster kowalski wystawia 
bardzo dobre świadectwo oskar­
żonemu, następnie podaje, że nic 
nie wie o jego działalności ko-

Oszukańczy agent Kasy Pożyczkowej w Krakowie
Policja  w Białej doniosła, że 

w okolicy Białej,  kręci się nie­
jaki Jan  Mondała, agen t C en tra­
li K asy  P oży czkow ej i O szczę­
d n ościow ej m iesz czą ce j się w 
K rakow ie  przy  ul. R y n ek  Kle- 
p a r s k i  4, w gm achu  „F en iksa" , 
upoważniony do przyjmowania 
zamówień pożyczki dolarowej 
tejże Kasy. Mondała jednak przy 
te j okazji uprawia oszukańcze

transakcje, połączone z kradzie­
żą pieniędzy. Mondała zgłasza 
się po zamówienie na dolarówki 
i przy tej okazji bacznie śledzi, 
gdzie właściciel przechowuje 
pieniądze. Potem Mondała pro­
si o mleko lub wodę, a w chwi­
li, kiedy gospodyni lub gospo 
darz zajęci są przygotowaniem 
napoju, Mondała sprytnie zab ie­
ra zaobserwowane przedtem

pieniądze.
D otychczas jako poszkodowa 

ny i pokrzywdzony w ten spo­
sób, zgłosił się Juljan Janiga w 
Dworach, któremu oszukańczy 
ten agent skradł 90 zł., oraz 
Franciszka Klima z Oświęcimia, 
gdzie Mondała skradł 30 zł.

Za Mondałą policja rozesłała 
listy gończe.
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Tnnlra ria Irin- Adria", „Atlantic**
t l l l i l l f l  li# M I I . „ B a g a te la "  lub „S łon k o"

; ,dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich" 
W y c i ą ć  i przedłożyć w kasie kinoteatru 

W a ż n y  t y lk o  w dniu 17  m a ja  19 3 4  r. 
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ó m ie s ię cy  w ięzienia
z a  ja z d ę  „n a g a p ę "

Przed sądem okręg, karnym 
w Krakowie zasiadł wczoraj na 
ławie okarżonych Jan  Robak 
rohotnik, oskarżony o to, że 
jech a ł bez biletu z Chrzanowa 
do Krakowa.

Sąd po przeprowadzonej roz­
prawie skazał osk. Robaka na 
6 mies. więzienia bez zawieszenia.

Rozprawie przewodniczył s. 
o. dr. Traczewski, osk. prok. 
dr. Jarosiński.

Zamach samobójczy  
19 letniej panny w K rakow ie

W czoraj wieczorem wskoczy­
ła w nurty Rudawy w celu sa- 
mójczym 19-letnia Zdzisia N. 
zamieszkała przy ul. Tarnowskie­
go 4. Przechodzący brzegiem 
Rudawy młodzieniec, rzucił się 
w nurty Rudawy i wyrwał z o- 
b jęć śmierci młodą desperatkę, 
a wczoraj lekarz pogotowia u- 
dzielił pierwszej pomocy znie­
chęconej do życia. Powód roz­
paczliwego k r o k u n ie z n a n y .

„Gwlaidi filmie" zeznają
w  p r o c e s ie  „ E m p e -F ilm n "

W  dalszym ciągu procesu a- 
fery filmowej przeciwko Sikoro- 
wieżowi i tow. z „Empe-Filmu" 
zeznawali wczoraj przed T ry­
bunałem sądu w Krakowie 
gwiazdy i gwiazdory filmowe, f  

Ja k o  pierwszy zeznawał Fr. 
Profos, następnie zeznawali Zo­
fia Zatańska, nauczycielka, K . F

C yrk  Staniew slcieh na Błoniach d i i i  
o  8 ’30  p r z e d s ta w ie n ie

Co grająiiiiacli ItnMictf
A dria :  „Tańcząca  \ e n u g "
A p o l l o ; „ P re c z  z k ryzysem ”
A tla n t ic :  „R ozkoszn e k łopo ty"  
B a g a te la :  „ P ie ś ń  no cy"
Dom Ż o łn ie rz a  Donżuan który  zgrzeszył  
M u z e u m  „ K a w a lk a d a "
P ro m ie ń :  „H ałlo P a ry ż "
Skonko: „ B e z b o ż n e  d z iew czę"
• n o k a  . Życie j e s t  p ię k n e "

Ś w i t :  „ S t -a c o n y  e k s p r e s s "
I c ie c h a :  Św iat  należ) do c ie b ie "  
W anda: „ G rz e c h  jednej  nocy"

RADIO
G. 7 Audycja  poranna, 1 1 .4 0  Przo 

g ląd  prasy, 11.57 H ejnał,  12 0 5  K o n ­
c e r t ,  15.00 P ieśn i  m ajow e, 1 5 .20  G r a ­
mofon, 15.40 K o n c e r t ,  16 .20  P rzeg ląd  
wydawnictw, 16.35 Muzyka, 16.50 K o n ­
c e r t  1 7 .3 0  O d c z y t  dla  m a tn r r y s tó w ,  
18 .10  K o n c e r t  chóru O a D a  18.55 O d ­
czyt.  19.10 R ozm aitośc i ,  19 .25 F c l je to n  
19.40 W iad o m o śc i  s p o rto w e,  19 .4? 
D zien nik  wieczorny, 20 .02  P o g a d e n k a  
muzyczna, 22 .15  K o n c e r t ,  22  40  Muzy­
ka 25.00  Wiad. m eteo r .

Nocny d yinr a p te k i
A p tek a  pod Złotyt.i Słoniem G ro d z ­

k a  22. pod J - g i e ł ł ę  PI. M ate jk i  3, No­
w ow iejska W yb ick ieg o  1. pod T rzem a 
Gw iazdami R a ko w ick a  12, S te r n b a -  
cLa D ie t la  36 .

P o d g ó rz e  pod H y g e ą K a lw a r y js k a  27.

Nocne d y ż u r y  lekam kłe:
D r. Dym O si  Gertru dy 18. teł.  1 05 -5?  

D r .  L azerów n a D eb o r a  Miodowa 2 2  
ta ł .  169-43 .  D r .  Nowak TaH. Józe f itó w  
21. Dr. R edo A le k s a n d e r  F e l ic ja n e k  6 
te ł .  182-57 .

M orderstw o pod 
gm achem  sądu

W  Proszowicach pow. mie­
chowski, miał onegdaj miejsce 
tragiczny wypadek- Po rozprawie 
sądowej już przed budynkiem 
sądu grodzkiego wynikła bójka 
pomiędzy szwagrami Janem
Szymczykiem i Józefem  Skroba- 
czem. W pewnej chwili Skro- 
bacz uderzył Szymczyka w gło­
wę tak nieszczęśliwie, że ten 
stracił przytomność i w kilka 
minut później zmarł.

Uczeń ntonął w W iśle
Wczasie kąpieli w Wiśle 

w Tarnobrzegu utonął wczoraj 
uczeń klasy IV. gimnazjum Józef  
Szewc, syn rolnika z Grębowa. 
Zwłoki wydobyto.

L A K I E R Y  nitrocelulozowe 
(,,Duco“) we wszelkich kolorach 
poleca Skład farb Juda, Kalwa- 
ryjska 29, t e ł .  149-79.

Z Cjrku Slitiiewstichw Irakowlt
j . k  już donosil iśmy do K ro k o w a 

z jechał  znany ze awych w ystępów  C yrk  
B r a c i  S tan iew skieh  k tó ry  rozbił  swo 
aam ioty na B to a iach  o b o k  p arku  C r a -  
covi.  P r o g r a m  sk ła d a  się a gzeragu 
niewidzianych d otąd  a t r a k c j i .  Popisy 
cndownych dzieci, jazda na n ieo sio-  
dłanym koniu, fenomeDalny występ 
rodziny żokie jów , brawurowi A nglicy  
i t. d. Na s p e c ja ln ą  wzmiankę zasłu­
g u je  g re c k i  zesp ó ł  7 K a r p i ,  k tó rz y  w 
swych ewolucjach akro batycznych  zb ie ­
ra ją  b e zustann ie  o k lask i  również warta  
wspomnieć o t re s u rz e  szympansów i 
f o k ,  tak  że ca ło ść  godna widzenia. A 
w ięc sp ies zc ie  do C y rk u  i podziwiajcie 
nielada se n sa c ję .  P o c z ą t e k  p rz e d sta ­
wień co dziennie  o god z .  18 ,15.

A re sz to w a n ie  ogrod n ik a
Policja krakowska aresztowała 

wczoraj W oźnego Franciszka,
rączkiewicz, T .  Gardzik, S t a n . l r r ^  ] w - A ?’Gerard i inni. ! ,at 2 4 ’ ogrodn ika  z Nowej O l-
Wszvsev zeznali że  li i szy* za systematyczną kradziez

• • • i i . P .  ̂ . ,  kwiatów z cmentarza Rakowi-pieniądze, jednak tylko niektó­
rzy album otrzymali. Oskarżony 
Sikorowicz również korzystał 
na znaczkach, kazał posyłać na 
odpowiedź znaczek za 2 5  gr. a 
odpowiedź, na liście była ze 
znaczkiem 5 gr.

Dziś dalszy ciąg rozprawy.

ckiego w Krakowie.

Z d o ln y m  i wymownym Pa­
nom (również Paniom) powierzę 
stałą i systematyczną pracę. — 
Zgłoszenia osobiste w Reprezen­
tacji Firmy Prokocim przy ul. 
Marszałka Piłsudskiego 3.
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